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Muzycy polscy w e Francji
D r . H e n r y O p i e ń s k i  w  k o r e s ­

p o n d e n c ji  z P a ry ż a , z a m ie s z c z o ­
n e j w  „ K u r ie r z e  P o z n a ń s k im " , 
n a d e s ia ł g a rś ć  z a jm u ją c y c h  in fo r -  
m a c y j o  ż y c iu  o r g a n iz a c y jn y m  za 
m ie s z k u ją c y c h  w  s to l ic y  F r a n c ji  
m u z y k ó w  p o ls k ic h .

P r z e d  10 c z y  12 la ty  zn a la z ło  
się  n a  p a r y s k im  b r u k u  je d n o c z e ­
śn ie  k ilk u n a s tu  w y b it n y c h  m u z y ­
k ó w  p o ls k ic h  m ło d s z e g o  p o k o le ­
n ia, k tó r z y  p r z y b y l i  n a d  S e k w a ­
nę, a b y  d o s k o n a lić  s w ą  wiedzę*! 
B y li  w  ty m  g r o n ie  z k o m p o z y t o ­
r ó w : te g o r o c z n y  la u r e a t  P a ń s tw o ­
w e j N a g r o d y  M u z y c z n e j S ta n i­
s ła w  W ie c h o w ic z ,  K a z im ie r z  S i -  
k ossk i, F e lik s  Ł a b u ń s k i, P io t r  
P e r k o w s k i, T a d e u s z  S z e lig o w s k i, 
z p ia n is tó w : S z to m p k a , D y g a t  i 
S z p in a lsk i ( ju ż  w ó w c z a s  u c z n io ­
w ie  P a d e r e w s k ie g o ) ,  ze  s k r z y p - ' 
k ó w : W iłk o m ir s k i , m ło d z iu tk i  j e ­
szcze  N ie m c z y k , J a d w ig a  U m iń ­
ska  i k ilk u  in n y ch .

M u z y c y  p o d  p a tr o n a te m  h o n o ­
r o w y m  I. J . P a d e r e w s k ie g o  z a ło ­
ż y li  „S to w a r z y s z e n ie  m ło d y c h  m u  
a y k ó w  p o ls k ic h  w  P a r y ż u " .  S z e ­
r e g  w y b it n y c h  o s o b is to ś c i  s p o ­
śró d  a r ty s tó w  fr a n c u s k ic h  o r a z  ze 
św ia ta  m e lo m a n ó w  p a r y s k ic h , p o ­
w o ła n y c h  d o  k o m ite tu  h o n o r o w e ­
go , o p ie k a  n aszb j a m b a sa d y , a 
w r e s z c ie  s p rę ż y s to ś ć  i p r z e d s ię ­
b io r c z o ś ć  c z ło n k ó w  p o z w o l i ły  T o : 
w a r z y s tw u  z d o b y ć  s o b ie  z la ta m i 
z d e c y d o w a n ą  p o z y c ję  w  ś w ie c ie  
m u z y c z n y m  p a ry sk im . D z ia ła ln o ś ć  
ze w n ę trz n a  S to w a r z y s z e n ia  m ło ­
d y c h  m u z y k ó w  o b e jm u je  p r z e d e  
w s z y s tk im  . p r o p a g a n d ę  m u z y k i 
p o ls k ie j .

A le  t e  za d a n ia  p r o p a g a n d o w e  są 
n ie ja k o  n a  m a r g in e s ie  B id y  w id - 
n e j d z ia ła ln o ś c i m ło d y c h  r, 
k ó w , b o  n a jw a ż n ie js z y m  p i ;  
ic h  z a d a n ie m  je s t  u c z e n ie  s ię  c ią ­
g le  —  s łu ch a n ie  r z e c z y  n o w y c h  i 
d a w n y c h , d o  c z e g o  w  P a ry ż u  m a -

r a b ia n ia  s w e j w ła s n e j t w ó r c z e j  f i ­
z jo n o m ii. D la  n a s z y ch  m io d y c h  
k o m p o z y t o r ó w  n ie o c e n io n ą  p o m o ­
cą  b y ła  w  P a r y ż u  i je s t  n ią  zresz tą  
za w sze  p r o fe s o r k a  te o r i i  w  E c o le  
N orm a ! e  d e  M u r iq u e  N a d ia  B o u -  
la n g e r .

T e g o r o c z n y  p r o g r a m  d z ia ła ln o ­
ści S to w a r z y s z e n ia  o b ją ł  se r ię  
c z t e r e c h  o d c z y t ó w  z d z ie d z in y  m u 4 
z y k i p o ls k ie j .  O  ta ń ca ch  s ta ro p o l­
sk ich , w e  F r a n c ji  i o  ta ń ca ch  sta ­
r o fr a n c u s k ic h  w  P o ls c e  w y g ło s i ł  
o d c z y t  d r  H e n r y k  O p ie ń s k i z o d ­
p o w ie d n ią  ilu s tra c ją  m u z y c z n ą  w  
w y k o n a n iu  c z ło n k ó w  S to w a r z y s z ę  
n ia  o r a z  p o g a d a n k ę  o  C h o p in ie  
p o łą c z o n ą  z. o d e g r a n ie m  sz e re g u  
je g o  u t w o r ó w  w y g ło s i ła  W a n d a  
P ia se ck a . N a s tę p n e  o d c z y t y :  „ O
m u z y c e  p o ls k ie j p r z e d  . G o m o łk ą " ,  
o r a z  o  , L u d o w e j p ie śn i p o ls k ie j "  
p o w ie r z o n e  zo s ta ły  ta k im  w y b it ­
n y m  s p e c ja lis to m  ja k  d r . J ó z e f  
C h o m iń sk i i  d r . J u lia n  P u l ik o w - ' 
sk i. O d c z y ty  te o d b y w a ją  s ię  w  
p ię k n e j sa li r e p r e z e n ta c y jn e j B i ­
b l io t e k i  P o ls k ie j  n a  Q u a i d ‘O r le a n s

D o  c z y n n y c h  c z ło n k ó w  S t o w a ­
rz y sz e n ia  n a le ż ą  w ś r ó d  k o m p o z y ­
t o r ó w : G r a ż y n a  B a c e w ic z ó w n a
(z a r a z e m  b a r d z o  u ta le n to w a n a  
s k r z y p a c z k a ) .  S te fa n  K is ie le w s k i, 
M ic h a ł S p isa k  (k t ó r e g o  k w a r te t

g ra n y  b y ł  n ie d a w n o  w  W a r s z a ­
w ie ) .  A n io n  i S z a ło w s k i (o b e c n y  
p r e z e s  S M M ).

O p r ó c z  k o m p o z y t o r ó w  b io r ą  
c z y n n y  u d z ia ł  w  ż y c iu  S t o w a r z y *  
s ze n ia  p ia n is tk a  W a n d a  P ia s e ck a  
i W a n d a  L o s e  k ie  w icz , h a r fis tk a  
Z o f ia  T a r n a w sk a , s k r z y p e k  K a z i ­
m ie r z  K o s z e liń s k i  i d y r y g e n t  C z e ­
s ła w  L e w ic k i .

L o k a l  o f i c ja ln y  p o s ia d a  S t o w a ­
r z y sz e n ie  w  g m a c h u  E c o le  N o r -  
m a le  d e  M u s ią u e , a le  p ó ło f ic ja ln ą  
s ie d z ib ą  m ło d y c h  m u z y k ó w  a z a ­
r a z e m  m ie js c e m  z a m ie sz k a n ia  k i l ­
k u  z  n ich  je s t  s ę d z iw y  b u d y n e k  
d a w n e j s z k o ły  p o ls k ie j n a  ru e  
L a m a n d o , ta k  z w a n e j „ s z k o ły  b a -  
t in io ls k ie j "  ( o d  częśc i P a r y ż a  n o ­
sz ą ce j m ia n o  B a t ig n o l le s ) .

Stypendium
p .  a .  u .

FoJfcka A k a d e m ia  U m ie ję t n o ś c i  
n a d a  n a  r o k  1939 /40  s ty p e n d iu m  
z  fu n d u s z u  P i le c k ie g o  w  k w o c ie  
z ł. 2 .400 p r z e z n a c z o n e  n a  w y ja z d  
z a g r a n ic z n y .

O  s ty p e n d iu m  te  m o g ą  s ię  u b ie ­
g a ć  P o la c y  w y z n a n ia  r z y m s k o  - 
k a to li c k ie g o , p o s ia d a ją c y  ty tu ł 
n a u k o w i' i p r a g n ą c "  p o ś w ię c ić  
s ię  d a ls z e j p r a c y  n a u k o w e j-

P o d a n ia , z a w ie r a ją c e  m e try k ę  
c h r z tu , d o w ó d  p r z y n a le ż n o ś c i  p a ń  
s tw o w e j ,  d o w ó d  p o s ia d a n e g o  s to p  
n ia  n a u k o w e g o  o r a z  s z c z e g ó ło w y  
p lan  d a ls z y c h  s tu d ió w  i p r a c  
n a u k o w y c h , n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  
k a n c e la r i i  P o ls k ie j A k a d e m ii  
U m ie ję tn o ś c i  (K r a k ó w , u l. S ła w ­
k o w sk i. 1 ? ) d o  d n ia  15 c z e r w c a  
1939 r .

Koncert reprezentacyjny
Chóru Fińskiego Viipurin Lauiuvelkot
Selocja finska oddziału W arszaw - j okofo 90 śpiew aków  i należy do naj- 

skiego P ol. Akad. Zw . Zbliżenia Mię- i lepszych zespołów  chóralnych w  Fm- 
dzynarodow ego „L ig a " organizuje w  iandii.
środę dnia 19 b. m. w  Audytorium I . ,
Mazimum U. J. P. (K rakowskie ! Na koncercie warszawskim chor
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Przedm ieście. 26) kon cert' reprezenta. ! V l«  Laulukeikot w ykona szereg 
cyjny Chóru Fińskiego VKpurin U i i - : fcom pozyłn .
W cełtoł (Bracia śp iew acy  z Viipuri). j ..f,nek' ch z Oęnetiem, H enbanto,

i Początek o god z. 8 w ieczorem .
Chór ten, założony w  r. 1897, liczy

Kronika kulturalna
W Y K O P A L IS K A  

P R Z E D H IS T O R Y C ZN E  
N A  K A S Z U B A C H

W  K onarzynach  na K aszubach na 
gruntach  plebanii dokonano odk ry­
cia  grobu  przedh istorycznego P rzy  
dalszych poszukiw aniach natrafiono 
na dalsze trzy  groby , zaw ierające 
urny i naczynia.

W ykopalisko w  św ietle w yników  
pobieżnych  ' oględzin  s ięg? 5 w ieku 
przed narodzeniem  C h rystisa . Od­
k ryte  g ro b y  zabezpieczył ks. pro- 

ją  m n ó s tw o  sp o so b n o śc i, o r a z  w y - ’  bosz.cz R olbiecki.

? *. .

W  poniedziałek 17-go kwietnia otwarto nową linię lotniczą łą­
czącą Warszawę z Londynem. Linia ta będzie obsługiwana przez 
samoloty Lockhead XIV angielskich linii lotniczych „British 
Airwaj Czas przelotu trwać będzie 6 i pół godzin. Przeloty nn 
trasie Warszawa —  Londyn będą się odbywały codziennie r  wy 
ląthiem niedziel. Na zdjęcia samolot „Lockhead XIV" na chwilę

przed startem.

P O L A C Y  N A  F E S T IY A L U  
M U Z Y C Z N Y M  

WE F R A N K F U R C IE
W  dniach od 15 do 24 czerw ca  od 

będzie się tu m iędzynarodow y festi- 
va ł m uzyczny R ady M iędzynarodo­
w ej _ w spółp racy  kom pozytorów . 
P rzew idziany jesl udział przedsta ­
w icieli życia  m uzycznego 19 naro­
dów.

P rogram  obejm u je  dzieła  uczestni 
ków  zjazdu, przy czym  dyrygen ta - 
m ; będa  w  wielu w ypadkach sami \ 
kom pozytorzy . Organizatorzy z a - j  
pew nili sobie w spółudział sław nych 1 c ie p łą  
solistów . [

Polskę reprezentow ać będzie na 
festiva lu  L u dom ir R óżyck i.

row fińskich 
.Óibclinsem na czele.

D ochód z koncertu przeznacz-a się 
na cele biblioteki Fińsko -  Estońskiej 
oraz na w yjazdy słuchaczy lektoratu 
języka lińskiego na praktyki języko­
w e do Finlandii.
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% u u  t m d a  m a  ę i o s

Modne tkaniny wiosenne
Jedwabie w oasy i kwiaty

M a m y  ju ż  w io s n ę  p r a w d z iw ą —  k r z y ;  d e s e ń  k w ia to w y  —  to  „ z a -1 a p lik a c je  z a t ła s o w y c h  w stą ż e k

ZGO N  D Z IE N N IK A R Z A  
B E L G IJS K IE G O  —  P R ZY JA IE L , V 

P O L SK I
W  Bnzksełr mwarł rtsg!fe” ' itnAhy 

dziennikarz G eorges A rtu r D etry. 
Ś. p. G eorges D etry uważany by ł za 
jed n eg o  z najloD szyrii belgijsk ich  
dziennikarzy politycznych  i w  "iągu 
długich  la t b y ł redaklorem  poiitycz 
nym  n ajw iększego w  Belgii pism a 
w alońskiego „L a  M ouse", a  później 
„L a  D e m k  re H enre". .

•Tako szczery  p rzy jacie l Polski i 
P olaków  w ystępow ał zaw sze w  ic i  
obron ie w  pism ach, w  których  nr?co  
w ał. O dznaczony został oficersk im  
krzyżem  ord^ni Polon ia Ttestituta.

O D C 2 Y I E W Y  C U R IE  
W  M O N T R E A L U

Ewa Curie w ygłosiła  w  M ontrea- 
'u  od czyt zatytu łow any „K ob ieta  a 
W ied za", k tóry  był zobrazow aniem  
życia  je j  M atki p. C urie Skłodow ­
sk ie j. O dczyt, w  k tórym  prelegent­
ka  m ów iła w icie  i serdecznie o P o l­
sce, ściągnął elitę naukow ą i  tow a­
rzyską  M ontrealu.

] P rasa  poda jąc spraw ozdania też 
I przy te j okazji in teresow ała  się ż y ­

wo zagadnieniam i polskim i.

i p o g o d n ą , —  n a sz e  p a n ie  
„ r z u c i ły  s i ę "  w ię c  g o r ą c z k o w o  do 
s k le p ó w  z m a te r ia ła m i i k u p u ją , 
k u p u ją , k u p u ją ...

B a ! N ie ła t w a  je s t  aztu k a  k u p o ­
w a n ia , g d y  p a n i c h c e  b y ć  n a ­
praw dę. d o b r z e  u b r a n a : tr u d n o
k u p ić  o d r a z u  d u żo , a d u ż o  —  to  
ta k że  je s z c z e  n ie  z n a c z y  d  o -  
b  r  z e, tr z e b a  d o b rz e  o b m y ś lić  
„p la n  zakuspów ", b y  n ie  w p a ś ć  w 
n ie m ą d ry  sza ł k u p o w a n ia  w s z y s t ­
k ie g o , c o  w  ok o  w p a d n ie ...

S z c z e g ó ln a  o s t r o ż n o ś ć  o b o w ią -

s a d z k a " , k tó r a  z d ra d z a  d o k ła d n ie  ' na g a z o w y m , p r z e jr z y s ty m  t le )  —  
„ w ie k "  su k n i. P a n ie , k tó r e  o b s e r -1 to  o s ta tn i k rzy k  m od y  w  ok re s ie
w u ją  m o d ę  —  d o s k o n a le  o r ie n tu ­
ją  s ię , c z y  d a n y  ty p  d e s e n iu  z n a ­
la z ł s ię  n a  ry n k u  p r z e d  d w o m a , 
tr ze m a  c z y  p ię c iu  la ty ...

N o w o ś c i se zo n u  (w io se n n e g o  na 
rok  1939 —  m a ją  k ilk a  c e c h  c h a -  j tk h n in  d e s e n io w y c h , p rzezm a rzo - 
r a k te r y s ty c z n y c h . W ś r ó d  je d w a b i  j n y ch  na  to a le ty  b a lo w e  i w ie c z o -  
ta ń s z y ch . o d p o w ie d n ic h  na s u - ! r o w e . W  p ie r w s z y m  w y p a d k u  —

z ie lo n e g o  k a r n a w a łu .
N a le ż y  d a le j r o z r ó ż n ić  je d w a ­

b ie  d e s e n io w e  p r z e z n a c z o n e  na 
t. zw . „p e t it e s  r o b e s "  i ha s u k ie n ­
ki k rótk ie  p o p o łu d n io w e  —  o c

k ien k i b iu r o w e , s p o r t o w e  i s p a c e ­
r o w e , — p r z e w a ż a ją  w  ty m  rok u  
je d w a b ie  z w a n e  s u rr a h  —  d o ś ć  
m ię s is te , p r z y p o m in a ją c e  n ie c o  
je d w a b ie  u ż y w a n e  n a  m ę s k ie  k ra - 

z u je  p r z y  k u p o w a n iu  t. zrv. tk a - 1 w a ty . S u rra h  b a r d z o  d o b r z e  s ię  
n in  w z o r z y s ty c h -  P a m ię ta jm y , ż e  i n o sz ą  i m a ją  p r z y je m n o , d y sk r e t -  
n ig d y  n ie  w a r to  k u p o w a ć  k ilk u  ’ ne d e s e n ie  —  p r z e w a ż n ie  p a s y  i 
suk ien  w  k w ia ty , p o n ie w a ż  s z y b -  o a s k i, k ió r e  k r ó lu ją  z r e s z tą   ̂ te j 
ź o  s ię  o p a t r u ją , —  la to  u c ie k a  I w io s n y  w ś r ó d  tk a n in  w s z e lk ie g o  
szy b k o , za n im  z d ą ży m y  j e  z n i-  łYPn o d  w e łe n  u ż y w a n y r v na 
s z c z y ć , —  a  n a  p r z y s z ły  r o k  p r z y -  j p ła s z c z e  i k o s t iu m y , p o p r z e z  lek - 
je m n ie j je s t  k u p ić  c o ś  n o w e g o , w e łe n k i i je d w a b ie  o ra z  p łó t -  
n iż  d o n a s z a ć  s ta r e  w z o ry , k tó r e  na i s a m o d z ia ły  d o  tk a n in  w y -  
s ię  j u i  o p a t r z y ły  i z n u d z iły . J e d -  b itn ie  w ie c z o r o w y c h  ja k  n p . o r
n o b a r w n ą  s u k ie n k ę  n ie b ie s k ą  c z y  
b r o n z o w ą  —  m o ż e m y  n o s i ć  k ilk a  
3 ezo n ó w , p r z e r a b ia ć  d o  n ie  p o z n a  
nia —  i n ig d y  n am  s ię  n ie  s p r z y -

g a n z y ; to a le ta  w ie c z o r o w a  d e k o l-  
to w a n a  z o r g a n z y  w  r ó ż n o b a r w n e  
p a sy , lu b  z  g a z y  p r z e r a b ia n e j w  
p a s y  z a t ła se m  (w y g lą d a  to  ja k

O L E  S T E F  A N I 8)
DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  J P I E S

P O W I E Ś Ć

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

—  Czy lo nie był starszy m ężczyzna w szarym  
p ł a s z c z u ?

—  O, nie... m łody człow iek i w zielonkawym  
brezentowym  płaszczu. M iał długi ciemnożółty  
wóz. Jednak pow tarzam  —  spotkałam  go przed  
przejazdem  kolejotvym . Jechał w  tym sam ym  kie­
runku, więc m usiał minąć gospodę.

—  Nie widzieliśm y g0 —  potrząsnął głową  
wyzszy z panów. —  W idocznie przejechał, gdy nas 
tu jeszcze nie było. Może pani pam ięta numer je ­
go w ozu?

—  Ach, niestety, nie... —  zaw ołała ze szczerym  
żąłem. —  Nie zw róciłam  uwagi, a gdy się p oła ­
pałam , było już za późno!

Oba.- panowie popatrzyli na nią ze zdum ieniem .
—  W o ln o  wiedzieć pani nazw isko?
—  Janet Gregory —  rzuciła krótko. —  Jadę do 

Gariand Green, do ojca.
—  Panna G regory?! —  zdum iał się pan, który

ciągle z nią rozm aw iał, gdy drugi nawet ust nic 
otworzył. —  Mój Boże! Przecież jesteśm y starzy 
znajom i!

—  Ach, tak ?! —  Zm ierzyła go od stóp do głów. 
Był to rosły, potężnie zbudow any, j.uż m ocno  
szpakowaty mężczyzna. Miul suchą, przyjem ną  
twarz, duży orli nos, dobroduszne oczy i ruda­
we, krótko przystrzyżone wąsy. Pan sądzi, że 
się znam y?

—  Z całą pewnością, proszę pani! A le  to są 
dawne dzieje, pani nie pam ięta, oczywiście, bo 
już jedenaście lat m inęło od tej pory. Byłem  wte­
dy dość dłngo w Gariand Green. Pani ojciec mnie 
wezw ał w pewnej sprawie. Ogrom nie się cieszę, 
że panią znów wńdzę!

—  Niezm iernie m iłe spotkanie... —  wykrztusiła  
zdziwiona.

—  Pani już nie mieszka stale w Gariand Green, 
praw da? T ak, coś o tym słyszałem . Zdaje się, pa­
ni tańczy... czy coś w tym rodzaju...

—  Raczej coś w tym rodzaju ! —  podchwyciła  
rozweselona B aw ił ją  ten pan i jego sposób roz­
m ow y. —  D aję lekcje gimnastyki rytm icznej ra  
Coventry Street, Londyn W  1. Niech pan przyśle 
do m nie sw oją córkę.

—  Niestety, nie m am  córki —  uśm iechnął się.—  
Pani będzie łaskawra pozdrow ić ode m nie ojca. 
Nazyw7am się Foster. Inspektor Fos ter. M am na­
dzieję, że ojciec pani m nie pam ięta.

—  Ależ z pew nością! Dziś są jego urodziny... 
Dziw ne, że ludzie obchodzą uroczyście swój naj­
nudniejszy dzień w  roku.

Inspektor roześm iał się, jego tow arzjsz bez­
głośnie wyszczerzył zęby. Tarka podszedł, pom er- 
dał ogonem i obw ąchał ich obu kolejno.

Janet Gregory rozejrzała się z ciekawością po 
izbie. Kilka osób zajm ow ało środkowy okrągły 
siół. Pod oknem  siedziała prosto i skrom nie ubra­
na m łoda dziewczyna, która właśnie w tym m o­
mencie wstała i wyszła z gospody. Gdy m ijała  
Janet Gregory, ich spojrzenia spotkały się na

d e se ń  je s t  d r o b n y , „z a m a z a n y "  w 
m o z a ik ę  z r ó ż n o b a r w n y c h  k w ia t ­
k ó w  ła b  u k ła d a n y  w  k w ia to w e  
s z a c h o w n ic e  c z y  n ie d u ż e  m e d a ­
lio n y  ( c e c h y  o b e c n e g o  s e z o n u ) ,  
w r e s z c ie  m a low -a n y  w  g r o c h y  —  
n ie sy m e tr y c z n e , z a z n a c z o n e  ja k ­
by  d o tk n ię c ia m i m a la r s k ie g o  p ę ­
dzla  z o le jn ą  f a r b ą  W  d r u g im  
w jp a d k u  —  na je d n o b a r w n y m , 
p rz e w a ż n ie  c ie m n y m  tle  (c z a rn y , 
g r a n a to w y , b ia ły  —  sp o ty k a  s ię  
n a jc z ę ś c ie j ) ,  —  r z u c o n e  są  k w ia ­
ty  —  o lb r z y m y  n a d n a tu r a ln e j 
w ie lk o ś c i !  o g r o m n e  p o w o je ,  g r o ­
szk i p a c h n ą c e , o lb r z y m ie  p ęk i f i -  
jo łk ó w  i t. p.

T e c h n ik a  ty c h  d e s e n i —  w  ty m  
rok u  o d b ie g a  od  z n a n y c h  n a m  ju ż  
s za b lon ów '. K w ia ty  —  ic h  p ła tk i i 
l iś c ie  n ic  m a ją  r ó w n o  w y r y s o w a ­
n y c h  k o n tu r ó w , —  r o z m a z u ją  s ię  
ta k  w ła ś n ie , ja k b y  m a la rz  m a lo ­
w a ł je  p ę d z le m , n ie  ż a łu ją c  f a r ­
b y :  k o lo r y  są  s o c z y s te , ż y w e  —  
p r z e w a ż a ją  t o n a c je  ż ó łt o  - p u n a  
r a ń c z o w o  - o g n is te  i tu r k u s o w o -  
b łę k itn o  -  cy k la m e n o w e .

D ru g a  o d m ie n n a  te c h n ik a  —  
p o le g a  n a  s u b te ln y m  k r e ś le n iu  
k o n tu r ó w  k w ia tó w  —  c ie n iu tk o  
ja k  p ió r k ie m  o d  t u s z u : cz ę s to
p ła tk i k w ia tu  są  c ie n iu t k o  w y k re -chwilę.

—  Czy to są pańscy ludzie? -  zapytała w ska- j sl~ e  odmiennym kolorem -
. e . . . .  i bardzo piękny by ł np. jed w a b

ż u ją c  o c z a m i  n a  ś r o d k o w y  s to ł .  j czarn y  w  0^ om *  b ia le  kwiaVy, 0
—  N ie wszyscy, proszę pani —  odpow iedział | płatkach kreskowanych różowo,

inspektor. —  Jest lu paru przechodniów z oko­
licy

—  No, więc m ogę jechać dalej?
—  Ależ, oczywiście, proszę p a r : ! —  Otworzył 

przed nią drzwi, odprow adził do samochodu i po­
m ógł wsiąść. O pow iadał przy tym z dobrodusz­
nym  uśm iechem : —  N aw iasem  m ów iąc, ta histo­
ria zaciekawi panią prawdopodobnie. Z Reading  
uciekł więzień i z tej gospody nadeszła pierwsza 
wiadom ość, żc więźnia widziano na tej drodze, 
a tę w iadom ość nadał przez telefon człowiek, któ­
rego pani pow inna znać —  niejak: S 'd  Eyerett.

—  Sid... szofer o jca? —  zaw ołała zdumiona. —
Jak on się tu znalazł?

Już m iała nacisnąć starter, lecz cofnęła rękę.

—  Jechał z Londynu z m am usią pani i...

—  Z m oją  m acochą —  wtrąciła prędko.
(D . c. n .).

Z tk a n in  „ w ie lk o k w ia t o w y c h "  
—  b a rd z o  e fe k to w n e  «ą  je d w a b ie  
d r u k o w a n e  w  o lb r z y m ie  k iś c ie  
b z u : m o ty w  te n  p o w ta r z a  s ię  w  
w ie lu  o d m ia n a c h : na  g r a n a to ­
w y m  tle  b z y  b ia le  (k w ia ty , l iś c ie  
i g a łę z ie  —  w s z y s tk o  b ia łe ) ,  n a  
c z a r n y m  s z y fo n ie  —  b z y  b la d o  - 
l i l io w e  o  l i ś c ia c h  s r e b r z y s ty c h . 
F a w o r y z o w a n e  są  tak że  m a k i —  
p o n s o w e  i ż ó łt e  —  w ie le  'e d w a t i  
o r y g in a ln y c h  fr a n c u s k ic h  p r z y p o ­
m in a  d o  z łu d z e n ia  d e se n ie  n a ­
s z y c h  k r e t o n ó w  n o s z o n y c h  na 
w s i :  c z a r n e  t ł o :  d r o b n e  s z a f i r o ­
w e i c z e r w o n e  k w ia tk i — m ak i, 
ch a b r y , k ą k o le  —  r o z s ia n e  d r o b ­
n ym i p ę czk a m i. D o w ó d  niezibity. 
że  b o g a ty  f o lk lo r  p o ls k i m o ż e  s ta ć  
s ię  ź r ó d łe m  n a tc h n ie n ia  n a w e t 
d la  o b c y c h  fa b r y k a n tó w .

Alinette


